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y IV-klasowej pensyi Żeńskiej y Piotrkowie kraj bez kapitalizmu, nie może być państwem 


H. DOMAŃSKIEJ 


wpisy rozpoczną się dnia 25 Sierpnia, a egzaminy 
wstępne odbywać się będą w dniu 1, 3 i 4 Września. 
Początek roku szkolengo t Września. (7—2) 


ŁAŹNIA 


w Piotrkowie do sprzedania. Wiadomość w Re- 
dakcyi „Tygodnia“. 


= Kapitał w Chinach. 


Co wywołało krwawe wypadki na dale- 
kim Wschodzie? Bardzo ciekawą w tej ma- 
teryi odpowiedź drukuje „Głos* w arty- 
kule pod tytułem: „Kapitał w Chinach”. 

Europa— pisze autor— przyznaje sobie pra- 
wo rozwalenia murów chińskich dla wpusż- 
czenia naszej cywilizacyij do państwa nie- 
bieskiego i w tym celu wysyła tam misy- 
jonarzy chrześcijańskich i pancerniki wo- 
jenne. Chińczycy zaś, jakkolwiek są naj- 
bardziej przekonani, że ich cywilizacyja i 
ich religija są najdoskonalsze ze wszystkich 
możliwych, nie przysyłają nam ani swych 
misyjonarzy, ani swych żołnierzy, nie na- 
rzucają Europie swej wyższej religii i 
nie żądają od niej ustępstw terytorial- 
nych. I gdyby kwestyja chińska była 
wyłącznie kwestyją etyki it. zw. cywiliza- 
cyi, to kto wie, czy w konkursie etyczno- 
cywilizacyjnym barbarzyńskie Chiny nie 
pobiłyby cywilizowanej Europy. 

Stanowisko prasy europejskiej, żądającej 
w imię wyższości cywilizacyi, otwarcia siłą 
na oścież bram chińskieh dla europejczyków, 
jest absurdem, jeżeli spróbujemy przepro- 
wadzić je konsekwentnie. Może wypędzanie 
obcych misyjonarzy i kupców? Ależ żadne 
mocarstwv nie ruszyło się, kiedy Prusy wy- 
pędzały „obcych” poddanych. 

Słowem, powody, które publicystyka po- 
daje nam zwykle dla wytłomaczenia bok- 
serów i usprawiedliwienia wojny z Chinami, 
nie są wystarczające. Rzeczywistym czyn- 
nikiem europejsko-cehińskiego konfliktu jest 
kapiłał międzynarodowy, którego misyja 
skończyła się już na zachodzie, i któremu 
historyja przeznaczyła jeszcze dokonanie o- 
statniego przewrotu—zburzenia odwieczne- 
go ustroju społecznego Chin dla zapewnie- 
nia nowych tryumfów produkeyi europej- 
skiejl.. Z wyjątkiem Cbin, wielki przemysł 
zdobył już sobie wszystkie kraje kuli ziem- 
skiej, w których mógł znaleźć rynek zbytu 
lub nowe pole wytwórczości i wymiany. 
Chiny, liczące około 400 milijonów ludności 
i niewyczerpane bogactwa naturalne, po- 
zostały dotychczas wykluczone ze zdobyczy 
europejskiego przemysłu i zarazem są dlań 
najtrudniejsze do zdobycia, 

Trudność polega na tem, że Chiny są 
społeczeństwem rolniczem, opartem na dro- 
bnej własności rolnej. Kraj oparty wyłącznie 
na rolnietwie, bez szerokiego podziału pracy, 
bez wymiany wielkiej towarów, słowem— 
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zeentralizowanem, z centralną władzą i 
administracyją. A ponieważ w Chinach 
panuje pod względem produkcyi drobna 
własność, a zatem związek społeczny mię- 
dzy oddzielnymi producentami— rolnikami, 
wskutek braku wymiany, jest bardzo luźny. 

Z tego również powodu, chińczycy są 
najbardziej konserwatywnym narodem pod 
słońcem. Kultura chińska—to kultura dro- 
bnego włościanina, dla którego świat koń- 
czy się na granicach jego parceli rolnej, i 
dla którego tradycyja jest wszystkiem! Go- 
spodarstwo naturalne, zadawalanie wszyst- 
kich potrzeb wyrobami własnej pracy, u- 
trzymuje go w tym ograniezonym świecie 
tysiącoletniej tradycyi, w którym brak 
wszelkich bodźców do nowości i postępu. 
Wyrwać Chiny z gospodarki naturalnej i 
stanu nieruchomości kulturalnej może tyl- 
ko kapitalizm z jego ruchem towarowo- 
wymiennym, z jego wirem nieustannych 
przemian społecznych i konkureneyj, z jego 
środkami przewozu i komunikacyi. Ale ta 
perspektywa przejmuje chińczyków, nie bez 
słuszności, obawą i wstrętem, o ile ją do- 
strzedz mogą; zresztą ich wstręt do wszel- 
kich nowości skłania ich do rozpaczliwej 
obrony;przed najściem „cywilizacyi* wielko- 
przemysłowej, którą oczekują w Chinach 
tysiączne przeszkody jeszcze. 

Te to właściwości 400 milijonowego na- 
rodu, jego ustrój społeczny i państwowy, 
powinien być wskazówką dla miarodajnych 
sfer europejskiej „cywilizacyi*, że kosztem 
przelewu krwi przedsiębrane usiłowania nie 
na wiele na razie się przydadzą, że budze- 
nie śpiącego olbrzyma jest połączone z 
ciężką odpowiedzialnością za przyszłość zdo- 
byczy cywilizacyjnych, które... nietylko w 
rozmiarze zysków materyjąlnych znajdaje 
swój istotny i najcenniejszy wyraz! 


OBLĘGOREK 
(Dar jubilenszowy). 

Nie od rzeczy będzie przytoczyć tu sło- 
wa „Gazety Kieleckiej”, o mało dotąd zua- 
nym, a obecnie na kraj cały głośnym Ob- 
lęgorku. 

Oblęgorek oddalony jest od Kiele o 14 
wiorst, a cztery wiorsty cd szosy piotrkow- 
skiej, obejmuje 17 włók przestrzeni (515 
morgów). Dwór wystawiony w 1895 r. 
przez obecnego dziedzica p. Mieczysława 
Halika, na stoku góry, położony jest wśród 
17-morgowego parku i ogrodu. Miejsco- 
wość bardzo malownicza i zdrowa, niebrak 
tam nawet górskiego potoku, który tworzy 
kaskadę. 

Oblęgorek wydzielony został w 1884 r. 
z dóbr Chełmce z atynencyjami Bugaj, Po- 
rzyce, Oblęgorek, Pępice, Cierchy i Polizhta. 
Dobra powyższe od kilku wieków pozosta- 
wały w rodzinie hr. Tarłów, od których 
Oblęgorek w 1883 roku nabył p. Halik, 
rejent z Kiele. Pierwotnie O. obejmował 


przestrzeni 810 morgów; po ułożeniu się 
jednak obecnego właściciela o serwituty, 
włościanie otrzymali 300 morgów. Włościa- 
nie oblęgorscy posiadają obecnie 474 morgi 
gruntu, stanowiącego własność 46 zagro- 
dników. 

W gminie Niewachlów, w której obrębie 
położony jest Oblęgorek, w odległej prze- 
szłości kuto miecze i ruszniee, pławiono 
kruszcze na monetę krajową, odciągano z 
ołowiu srebro; dziś pośród tych starych 
zrobów górniczych zasiądzie mistrz nad 
mistrze, który złote myśli rzeźbi w sercach 
milijonów. 

Zdaniem delegatów, Oblęgorek sam nie 
może być przedmiotem ubiegania się rolni- 
ków fachowych, pragnących ciągnąć z ziemi 
zyski, lecz jest to folwark jakoby stworzony 
dla artysty pisarza, nie mającego możności 
poświęcać się rolnictwu. Po zaprowadze- 
nin w lasach gospodarstwa prawidłowego, 
co wymagać będzie odpowiedniego uzupeł- 
nienia przestrzeni leśnej do 240 morgów 
(wyrąb 4 morgowy corocznie), pozostanie 
tam ziemi ornej 150 morgów i łąk 90, t.j. 
tyle, ile przy niewielkim nakładzie pracy 


wystarczyć może na opędzenie kosztów do- 
zoru i utrzymanie budowli. 

Istnieje za to w Oblęgorku przepyszny 
17-mergowy park, nad który piękviejszego 
trudno znaleźć w kraju, a malowniezość 
okolicy i jej zaciszność, w połączeniu z tym 
parkiem i domem wygodnym, stanowi war- 
tość największą dla takiego rolnika, jak 
Sienkiewicz. 


— OZ > ĄCYCH —— 
Ofiara katastrofy kolejowej. 


Powtarzamy tu za „Kur. Warsz.” nader 
sympatyczną sylwetkę, zabitego na drodze 
żelaznej 8. p. Karola Vorbrodta, starsze- 
go, konstruktora kolei wiedeńskiej, 

3 p. Karol Vorbrodt, który zginął za- 
wcześnie a tak tragicznie podezas wypadku 
na kolei wiedeńskiej, należał do tego po- 
kolenia z przed lat 80-tu, które, nie ubie- 
gając się za karyjerą, wygodami życia lub 
uciechatni, zajmowało chętnie pola pracy, 
wskazane istotnemi potrzebami społeczeń- 
stwa, Wyszedłszy w r. 1866 ze szkół war- 
szawskich, zapisał się do „Kónigliche Werk- 
meister-Schule” w Chemitz, a ukończywszy 
Ją w r. 1o70, pracował 4 lata jako technik 
w fabryce Borsiga w Berlinie i 3 lat w 
Warszawie u Lilpopa i Rana. Wstąpiwszy 
wreszcie do biura kolei wiedeńskiej, na 
stonowisku starszego konstruktora, w wie- 
ku lat49 czynne i pożyteczne życie zakończył. 

W Warszawie rozszerzyła się sfera dzia- 
łalności Vorbrodta; mając bowiem wciąż 
na uwadze potrzedy naszego przemysłu, 
objął jednocześnie posadę nauczyciela ry- 
sunków technicznych w Mnzeum, aby cze- 
lądnikom i terminatorom dawać prawdziwe 
i cenne wykształeenie fachowe, którem sam 
tak wybitnie się odznaczał. Chege szer- 
szemu kołu dać możność korzystania z na- 
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uki, z natury rzeczy musiał przeznaczyć 
na lekcyje swoje godziny wieczorne. Było 
to dla niego wyrzeczeniem się wszystkich 
tak zwanych przyjemności i rozrywek to- 
warzyskieh, 
całe życie widział tylko jedno zadanie przed 
sobą: pełnienie obowiązku względem spole- 
czeństwa, 

Śmierć też zaskoczyła go na stanowisku; 
wydarła ona to pożyteczne, pracowite, peł- 
ne poświęceń życie, ku powszechnemu żalo- 
wi otoczenia. S, p. Vorbordt zdobył sobie 
szezególny a wysoki szącunek u wszyst- 
kich tych, z którymi i dla których pracował, 
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- (Nadesłane). Szanowny Panie Redak- 
torze! Proszę uprzejmie, daj w imię prawdy go- 
ścinę w szpaltach pisma Twego wyrazom odpo- 
"wiedzi na artykuł pod tytułem „Nadesłane“, 
podznaczony skromnie głoskami „J. P,*, a 
zamieszczony w X 27 „Tygodnia“ z d. 25 
czerwca (8 lipea) b. r. 

Z góry zastrzegam, iż osobistej polemiki z 
autorem, celem uniknięcia ujmy dla siebie, 
prowadzić nie myślę—w imię jednak prawdy, 
w imię obrony osobistej i szarpniętej niebacz- 
nie miłości własnej, winienem jedynie dla sze- 
rokiego koła czytelników Pańskiego pisma, 
zamieścić kilka słów, któreby w należytem o- 
świetlemiu zarzncany mi czyn lekceważenia. 
zdrowia publicznego przedstawiły. 

U stróża w moim domu istotnie zachorował 
chłopczyk. Kiedy? nie wiem, gdyż wyjeżdżałem 
na kuracyję; chłopczyk ten umarł Na co 
chorowało dziecko? jaki był przebieg choroby? 
i co spowodowało śmierć jego? nikt nie wie, 
nikt tego nie „konstatował*, jak się dosłownie 
wyraża p. „J. P.*,—nie można więc na domysł 
twierdzić, że to była ospa lub szkarlatyna, 
skoro dzieciak po śmierci, pisze p. P. „jak po- 
wiadano poczerniał; za życia zaś miał plamy 
i wysypkę po ciele przy silnym bólu gardła“. 
Kto tę dyjagnozę stawiał? Służące w kamieni- 
cy, każda na swój sposób i według swych 
kombinacyj, opowiadając osobiste spostrzeże- 
nia, 4 których p. P. wybrał i zestawik najbuj- 
niejsze i wedlug swej znajomości postawił dy- 
jagnozę ospy lubh szkarlatyny. Specyjalistą 
nie jestem,—lecz a ile wiem, to każda z tych 
chorób ujawnia się na zewnątrz tak różnią- 
eemi się między sobą oznakami, że istnienie 
jednej wyłącza stawianie dyjagnozy drugiej;— 
tn albo-ałbo, stosować się nie może; we- 
dług tego zaś, co mi rodzice zmarłego dziecka 
opowiadali, była to odra zaziębiona. jaka w 
naszem mieście panuje, 

Dalej jednak w korespondencyi p. P. idą 
fakty zistotnem położeniem rzeczy niezgodne. 
Stróż miał troje dzieci: ostatnie przy piersi, 
średnie umarło, a siedmioletni najstarszy chto- 
piec żyje: eo zaś do czwartego, które stróżka 
na wychowanie przyjęła, to dziecka na półto- 
ra miesiąca przed śmiercią jej dziecka, a więc 
nie podczas choroby, matka odebrala. 

Nigdy nie postało w mej myśli lekceważe- 
nie hygieny publicznej, by „ukrywając cho- 
roby zaraźliwe nie dyskredytować mej kamie- 
nicy*. Pod tym względem mam czyste sumie- 
nie; robię więcej w tym kierunka pewno niż 
tego cheą przepisy odnośne, — nigdy pustego 
lokaln nie miałem, a mam lokatorów, którzy 
już od 20 lat u mnie mieszkają i tuszę sobie 
uznanie ich zyskałem; ukrywać wad domn i 
reklamować go nie potrzebuję—dom mój znany 
jest % porządku i czystości, których ściśle 
przestrzegam; nie lubię tylko dla siebie i in- 
nych niechlujstwa i niepokoju. Gdybym był 
wiedział, ża u stróża dziecko zachorowało, cho- 
ciażby na odrę tylko, byłbym najniezawodniej 
zarządził środki ostrożności, choćby nawet dla 
tego jedynie, że mam małe wnuki, które nie- 
mniej kocham jak p. P. swoje dzieciaczki. 

O chorobie dziecka stróża, zapewniam, nie 
wiedziałem, gdyż nie mam zwyczaju codziennie 
o zdrowie jego progenitury pytać, a i oboje 
małżonkowie w tym względzie buletynów mi 
nie składają; również nie mogę wiedzieć, czy 
czasem n którego z lokatorów niema jakiej 
zaraźliwej choroby; łatwo powiedzieć, że go- 
spodarz powinien wiedzieć = ale to już od 
właściciela kamienicy nie zależy, —Czy i temu 
jestem winien, że służąca p. P. zaproszona na 
pogrzeb, z dobroci serca, a pewno i wiedząc że 
jej nie nie będzie, poszła. choć trumienki nie 
niosła? Sądzę, że nie. 


——ooo$>+o 


J. Jakubowski, 


Ś. p. Vorbrodt jednak przez. 


TYDZIEN 
Kronika Piotrkowska. 


Prosimy czytelników naszych z mia- 
sta Piotrkowa i eniej piotrkowskiej 
gubernii © komunikowanie nam waż 
niejszych faktów i ciekawszych wy- 
padków. Proste podanie wiadomości 
jest dostateczne; obrobienie nalezy 
do redakcyi. 


— Waczelnik gubernii piotrkow- 
skiej, radca tajny K. K. Miller wyjechał 
przed tygodniem za granicę na udzielony 
mu Najwyżej sześciotygodniowy urlop, po- 
wierzywszy zarząd gubernii Wiee-Guberna- 
torowi, radcy stanu, hrabiemu A. A. Lü- 
ders- Wejmarn. 


— Mbyrekcyja tutejszego Towarzy- 
istwa Kredytowego miejskiego, na zasadzie 
świeżo ogłoszonych w M-rze 6l „Zbioru 
praw* przepisów, rozesłała do wybitniej- 
szych przedstawicieli wszystkich miast w 
gubernii naszej, nie posiadających dotych- 
czas oddzielnych Towarzystw Kredytowych, 
odpowiednią odezwę, % zapytaniem, które 
z nich Żżyczyłoby sobie przyłączyć się do 
tutejszego Towarzystwa? Jednocześnie na 
dzień dzisiejszy zwołała ogólne, nadzwy- 
czajne zgromadzenie członków, aby ono upo- 
ważniło ją do ponowienia starań w mi- 
nisteryjum skarbu w przedmiocie rozcią- 
gnięcia działalności tutejszego Towarzy- 
stwa na iune miejscowości gubernii. 


~- Mizadhi obrzęd. Dnia 19 b. m. 
w tutejszym sądzie okręgowym odbył 
się bardzo rzadki w sądownietwie obrzęd, 
a mianowicie nowo mianowany prezes tc- 
goż sądu p. Czyczeryn, wykonał publicznie 
przysięgę „na urząd sędziego” przed ogól- 
nem zebraniem sądu pod przewodnictwem 
vice-prezesa p. Brzednickiego, Poczem p 
Ozyczeryn objał obowiązki prezesa, przy- 
jąwszy na siebie stałą prezydeneyję w 
I szym wydziale kryminalnym. 
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— Zełon pamiątkowy. W przeszły 
wtorek o godzinie I-wszej po poludniu, 
p. o. prezesa sądu okręgowego w Piotrko- 
wie p, Stanisław Srzeduieki, w otoczeniu 
cułego składu sądzącego i prokuratury 
tegoż sądu, wręczył przy odpowieńniem 
przemówieniu, żeton pamiąikowy b. człon- 
kowi sądu, obecnie członkowi izby sądowej 
w Irkucku p, Rudniewowi. Zeton wyko- 
nany w jednym z zakładów jubiłerskich 
w Warszawie, pod względem wytworności, 
gustu, prawdziwie artystycznego wykoń- 
czenia i przepięknej eałości, wyróżnia się 
z pomiędzy żetonów dotychczas na pamiątkę 
udzielanych i stanowi prawdziwe caeko 
jubilerskie, wysokiej wartości. 


P. Rudview w ciągu 16 lat urzędowania 
swego w Piotrkowie (1884—1900), znany 
był, nietylko w sądzie ale i w szerszych 
kołach, jaka człowiek uczeiwy, sędzia 
zdolny a bezstronny; to też pozostawia 
po sobie życzliwe wspomnienia. P. Rudniew, 
o ile nam wiadomo, w tych dniach już 
wyjeżdża na miejsce nowego swego urzę- 
dowania. 


— Mecygnacyja. Dowiadujemy się, 
za zdumieniem, iż wieloletni i zasłużony 
prozes Rady tutejszego Towarzystwa Du- 
broczynności dla Chrześcijan, p. Stanisław 
Srzednicki opnścił zajmowane przez siebie 
dotychczas stanowisko. Faktn tego nie u- 
wiemy sobie wytłomaczyć; w każdym razie 
czujemy się w obowiązku zaznaczyć tu 
i stwierdzić publicznie, że p. S. był w 
ostatnich czasach główną osią tej instytn- 
cyi; że był prezesem pełuym inieyjatywy, 
energii, beuedyktyńskiej pracy; że wprowa- 
dził do wszystkich czynności Rady ład i 
system; że wreszcie jego to głównie szlachet- 


nemu uporowi zawdzięcza Towarzystwo po- 
siądanie własnego gmachu, w którym się 
mieszczą wszystkie niemal tutejsze zakłady 
dobroczynuć. I gdzież szukać przyczyn tej 
rezygnacyi?.. 
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— Do Towarz, Cyklistów zapi- 
sało się w tych dniach około 10-ciu no- 
wych członków. — Ogólne zebranie, nazna- 
czone na dzień 13 b, m. dla wyboru jedne- 
go z gospodarzy Komitetu, nie przyszło do 
skutku, % powodu niedostatecznej ilości 
przybyłych na nie uczestników. Ostateczny 
więc termin zebrania naznaczono na 20 b. m. 


— Ho Towarzystwa Kred. miasta 
Piotrkowa staraja się przyłączyć właścicie- 
le nierucho ności na Bałutach pod Łodzią. 
Łódzkie Tow. Kredyt., jak wiadomo, nie 
zgodziło się na podobną propozycyję oby- 
wateli Bałut. 

— Wa zjazd lekarzy do Krakowa 
wyjechali % Piotrkowa pp. Dobrzelewski, 
Skalski, Sobański i Wolski. Dwaj pierwsi 
powracają około przyszłego czwartku lub 
piątku. 

— ©Qtrucie. Dnia 15 b. m. zgłosiła się 
do szpitala miejscowego dość porządnie u- 
brana kobieta w podeszłym wieku, która, 
nie mogąc już mówić, napisala tylko na 
kartce, że się nazywa Eufrozyna Laskow- 
ska, dając jednocześnie do poznania, że się 
dobrowolnie otruła. Jakoż wkrótce, pomi- 
mo udzielonej pomocy lekarskiej, zmarła, 
a sekcyja wykazała zatrucie eseucyją octo- 
wą, Samobójczyni miała podobno niegdyś 
jakiś majątek ziemski pod Przysucha, ale 
niemiłosierny los ubożąc ją coraz bardziej, 
doprowadził do ostatecznej nędzy, która 
stała się powodem targnięcia się na wła- 
sne życ.e, 

— Bies wściekły, W ubiegły wto- 
rek, około godziny 8 wieczorem, pies wście- 
giy, przelatując przez Rokszyczą ulicę, u- 
pryzł dwuletnie, siedzące na progu dziecko 
|Józefa Godulskiego, stróża z domu Mar- 
|szyckiego, poczem został prze” biegnących 
za nim ludzi zabity, Dziecko nazujutrz od- 
wieziono do Warszawy, do zakładu dokto- 
ra Palmirskiego. 

— wracamy uwugę na spis licy- 
tacyj, zamieszczony jak zwykle na końcn 
niniejszego numeru: mianowicie na licytacyję 
co doodnowy gmachów | ocztowych w naszem 
mieście, fatalnie od lat para zniszczonych, 
oraz na licytacyje nu budowę traktów sz080- 
wych: czystochowsko-kieleckiego i radom- 
skowsko wieluńskiego, 


— Filje lombardu, W Piotrkowie 
i Czestochowie mają być zalożone filje lom- 
hardu pry watiego, na które o założenie w 
Łodzi otrzymał koucesyjy p. L Qicsielski, 
uuwniejszy piotrkowski, a obecuie ku- 
piec łódki. 

— Wyjazd sądu. Drugi wydział 
karny 'utejszego sądu okręgowego w po- 
czątkach sierpnia wyjeżdża do Łodzi, na 
trzydniowa kadencyję. 

— Burza, We wtorek przed wieczo- 
rem nad Piotrkowem i okolicą zuów Sza- 
lała burza, Grzmoty i pioru y wraz 2% u- 
lewnym, choć krótkotrwałym deszczem, do- 
tknęły szczególniej okolicę Kamwvekiej Woli, 
Ostrowa i «rabicy; w tyu ostatuiim ma- 
atka pioran uderzył w topole rosnącą w 
parku tuż kolo drewniuneg kościałka, ta- 
mise gałęzie i odłapując ogr mue szczapy 
drzewa; na folwarku za$ Lubonia burza 
zwaiiła drewnianą owezarnię, przygniata- 
jae włościanina z Ostrowa kusualą i kilka- 
naście owiec, Ktusmala tegoż wieczora 
zmarł Piorun uderzył również w jedno 
ze świeżo posadzonych n d szosą drzewek, 
któremu uie zaszkydził=uschln bowiem 
przedtem. 

— Zmiany w duchowieństwie. 
Wikaryjusz po- klasztor ege kościoła w 
Brzezinach, ks, Arti Boru siński zatwier- 
dzowy został w godności kapelana przy szpi- 
talu na Pradze—Przeniesieni zostali wika- 
ryjusze parafii: Widawa, ks. Antoni Dą- 
browski i Izbica w pow, końs,im, ks. Wła- 
dysław Liniewski—jeden na miejsce dru- 
giego. Wikaryjusz parafii Wolborz, ks. An- 
drzej Muchański zosta! admi stratorem pa- 
rafii Meleszyn w powiecie wieluńskim. 
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— zmiany służbowe. P. o. radcy 
prawnego rządu gubernijalnego piotrkow- 
skiego, sekretarz gubernijalny, Aleksander 
Sofroaow mianowany został członkiem za- 
rządu miejskiego izby skarbowej piotrkow- 
skiej i w gubernijalnym podatkowym; były 
pomocnik buchaltera kasy łaskiej Feliks 
Duszyński—sekretarzem p-tu brzezińskiego; 
pomocnik naczelnika stołu izby skarbowej, 
registrator kolegijalny Młocki— pomocni- 
kiem buchaltera tejże izby, a na jego miej- 
sce kaneelista izby skarbowej Elżanowski. 

— Na jubileusz 20-letniej egzysten- 
cyi straży ogniowej ochotniczej we Wło- 
cławku d. 15 b. m., rada tutejszej straży 
ochotniczej wydelegowała pp. Spana, Chrza- 
nowskiego i Konopackiego, od których do- 
wiadujemy się o szczegółach całej tej uro- 
czystości, nrządzouej nader wspaniale, przy 
udziale wszystkich wybitniejszych mie- 
szkańców. Obchód jubileuszowy rozpoczął 
się o godzinie 9-ej zrana. Przed odpowie- 
dnio urządzoną ezatownią zebrali się człon- 
kowie straży i goście zaproszeni, poczem 
wszyscy udali się do katedry, gdzie nabo- 
żeństwo odprawił ks. infułat Chodyński. 
Po ceremonii poświęcenia sztandaru, do ze- 
branych przemówił J. E. ks, biskup Bere- 
śniewicz. Z katedry wszyscy uczestnicy 
uroczystości udali się w pochodzie na No- 
wy-Rynek, gdzie odbyła się próba straży. 
Z kolei nastąpiło rozdanie, na umyślnie 
wzniesionej trybunie, żetonów pamiątko- 
wych i podarków. Wśród zebranych człon- 
ków straży znajdowało się 14 jubilatów 
miejscowych. 

Og. 11 r. straż, wraz z 45 delegatami 
straży ogniowych ochotniczych z Płocka, 
Brześcia, Pabijanie, Pułtuska, Ciechocinka, 
Ozorkowa, Sochaczewa, Skierniewice, Go- 
stynina, Łowicza, Piotrkowa, Łodzi, Kutna, 
Łęczycy, Nieszawy i Lipna, orav z gośćmi 
zaproszonymi, udała się do ogrodu miej- 
skiego, gdzie się odbyło Śniadanie. Ogółem 
zebrało się 300 osób. 

O g.3 po południu w hotelu „Pod Trzema 
Koronami” odbył się dla delegatów i go- 
ści obiad; do stołu zasiadło 120 osób. Prze- 
mawiali pp. prezes Nowacki, ks. prałat Śli- 
wiński, Braun, Małkowski, Nowca, Roba- 
kiewicz, Wąsowski, Rechow, Span, Zaleski, 
Ambrożkiewiez, redaktor Fryze, Rokicki, 
Horodyski, Karasiński, Mirkowski, Lobo- 
dowski, Neuman i Fajans. Z powodu ju- 
bileuszu otrzymano 30 telegramów, między 
któremi od Arcybiskupa i ks. Lwowa. 

O g. 7 w. rozpoczęła się w ogrodzie miej- 
skim zabawa dla strażaków i ich rodzin, 
na którą przybyli również i delegaci; zaś 
og. 11 w., po skończenin zabawy, rozpo- 
częła się kolacyja, wydana dla delegatów 
i gości w hotelu „Pod Trzema Koronami”, 

— Wa Wschód, „Warsz. Dniew.* 
donosi, że z warszawskiego okręgu wojen- 
nego wyznaczono do wysłania na daleki 
Wschód pierwsze dwie brygady strzelców, 
razem 8 pułków, oraz 6 artyleryjskich ba- 
teryj. Pierwsza brygada strzelców rozloko- 
wana jest w Płocku, w Kutnie i Gostyninie, 
druga brygada w Kielcach i Częstochowie, 
trzy bateryje artyleryi stoją w Płocku, a 
drugie trzy w Noworadomsku. Wychodzi 
także jedna bateryja artyleryi z Rawy. 

— Do Brzezin ma przybyć w dniu 
dzisiejszym Najprzewielebniejszy Areybi- 
skup warszawski ks. Popiel. Z Brzezin 
ma udać się następnie do parafii Gałkowa. 

— Powiększenie kościoła, Wy- 
stawiony nie tak dawno kościoł katolicki 
w Niwce pow. będzińskiego, ma być zna- 
cznie powiększony, ponieważ okazał się za 
szezupły na pomieszczenie masy ludności 
robotniczej miejscowej. Anszlag pod tym 
względem przedstawiono już odpowiedniej 
władzy. 

— Ołtarz wielki, Przedstawiono do 
wladzy anszlag na pobudowanie wielkiego 
ołtarza w kościele parafijalnym w Kromo- 
łowie w powiecie będzińskim, 
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— Połączenie telefoniczne, Ad- 
ministrator jeneralny dóbr Złoty-Potok i 
właściciel folwarku Dziub, p. B. Dzierzbi- 
cki otrzymał pozwolenie na połączenie te- 
lefoniczne głównego biura zarządu dóbr 
wzmiankowanych z poszczególnemi folwar- 
kami. 

— Studyja kolejki podjazdo- 
wej. Mieszkaniec Warszawy p. Franciszek 
Karpiński otrzymał pozwolenie na przepro- 
wadzenie studyjów, dotyczących kolejki 
podjazdowej elektrycznej z Tomaszowa do 
Btacyi tegoż nazwiska. Pan K, zamierza 
przeprowadzić takiż tramwaj i w samem 
mieście. Z kwestyją tą ma być związane 
zaprowadzenie oświetlenia elektrycznego 
w Tomaszowie. 


— z Tomaszowa Hawskiego pi- 
szą do „Kur. Codz:” Daia 13 b. m. około 
północy groźny ogień szerzył się w gęsto 
zabudowanej drewnianemi domkami dziel- 
nicy robotniczej przy ul. Piekielnej. Kiedy 
przybyła straż, już o uratowaniu dwóch pa- 
lących się domów nie mogło być mowy, 
trzeba było tylko myśleć o zabezpieczeniu 
sąsiednich budynków (wszystkich drewnia- 
nych), co przy szalejącym wichrze stawało się 
zadaniem niełatwem. O rozpaczy nieszezę- 
snej ludności ten tylko mieć może pojęcie, 
kto ją widział Mieszkańcy po całodzien- 
nej pracy, wszyscy już byli w śnie pogrą- 
żeni; nie uratowali też nieszczęśliwey nic. 
Kobieta jedna w popłochu zostawiła w stan- 
cyi dwoje dzieci; wdarła się tam napowrót 
po przez płomienie i wyniosła oboje, jedno 
4% opalonym policzkiem, a drugie—ręką. 
Dwadzieścia kilka rodzin zostało bez dachu. 

= W Będzinie buduje się drewnia- 
ny cyrk Harina, goszczący obeenie w Kiel- 
each. Przy budowie tej, zdarzył się wy- 
padek: jeden z robotników utkwiwszy sie 
kiere w drewnianej scianie u góry, zszedł 
po drabinie na dół i tuż pod miejscem gdzie 
wisiała siekiera, coś przybijał. Wtem sie- 
kiera spadła mu na głowę, rozciąwszy ta- 
kową w okolicy czoła. Krwią zbroczone- 
go, nieprzytomnego, odwieziono do miej- 
scowego Szpitala, —Dnia zaś 8 b. m. o godz. 
12 w południe, na ulicy za miastem, ja- 
kichś trzech drabów w sprzeczce z Leon- 
tyjem Dogadajewym, zadali ostatniemu kil- 
kanaście ran nożami. Przy oględzinach w 
szpitalu, naliczono 9 ran na plecach, 2 na 
prawej ręce, jedna na prawym boku i 2 na 
prawych lędźwiach. Porauiony leży nie- 
przytomny, stan jego bardzo groźny. Win- 
ni nożownicy zbiegli. 

— Zawiercie. Zawiązało się towa- 
rzystwo obywateli z Zawiercia, składające 
się z 15 ezłonków z kapitałem 15,000 rbl. 
celem założenia publicznego parku w Za- 
wiercin. 

— Ciekawe. Korespondent „Kuryjera 
Godz.” pisze z Łodzi, co następuje: „Grono 
robotników fabrycznych w naszem mieście, 
z zapoczątkowania jednego ze swoich ko- 
legów, Antoniego Gozdeckiego, zamierzyło 
jeszcze przed kilku laty założyć bazar, w 
którym ludność rabocza mogłaby zaopatry- 
wać się we wszelkie przedmioty codzien- 
nej potrzeby. Wszelako urzeczy wistnieniu 
tego projektu stawał na zawadze brak 
odpowiedniego funduszu, przyczem inicy|a- 
torzy nie życzyli sobie, ażeby przedsię- 
biorstwo owo dostało się w ręce prywatne, 
gdyż chodziło o to, ażeby zysk handlowy 
utworzył określony kapitał, od którego pro- 
centa przeznaczanoby na różne cele, dobro 
sfery robotniczej majęce na względzie. 

P. Gozdecki udawał się do kilku fabry- 
kauków z przedstawieniem, czyby przy ich 
udziale nie udało się założyć projektowanej 
instytacyi, ale wszędzie znalazł odmowę, 
wobec czego zaniechał wszelkich kroków, 
tembardziej, gdy jeden  zaiuterpelowanych 
przezeń w tej sprawie fabrykantów bardzo 
niechętnie wyraził się o całej inicyjaływie i dał 
do zrozumienia, że za lego rodzaju agilacyję 
tnicyjatorowie mogą narazić się na utratę 
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miejsca. — Poruszona jednak przed laty myśl 
w ostatnich czasach na nowo podjętą zo- 
stała i toż samo grono, naradziwszy się z 
kompetentnemi osobami, postanowiło pro- 
jekt swój popierać, a celem doprowadzenia 
go do skutku ma się ono zwrócić do in- 
spekcyi fabrycznej z prośbą o wyjednanie 
w ministeryjnm skarbu zezwolenia na skła- 
danie w ciągu lat kilku, do instytueyi 
finansowej wskazanej przez inspekcyję, 
po 1 kop. tygodniowo od każdego robotni- 
ka na założenie w Łodzi pomienionego 
bazaru. Potrzeba na to 50,000 rb., a po- 
nieważ Łódź posiada przeszło 80,000 robo- 
tników, inicyjatorzy więc mają nadzieję, 
że w ciągu lat 3—4 owa suma zebraną 
zostanie. 

— % przemysłu. Z powodu panują- 
cego zastoju w przemyśle Towarzystwo 
akeyjne fabryk Szeiblerowskich posiada w 
obecnym czasie surowego towaru przeszło 
na 8,000,000 rubli. Towarzystwo zmuszone 
było dla pomieszczenia tak znacznej ilości 
towaru pobudować dwa specyjalne maga- 
zynmy; w tych jednakże dniach poczynione 
już zostały większe zapotrzebowania towa- 
rów do gubernij cesarstwa. 

— Przedsiębiorstwo tramwajo- 
we w Łodzi przyniosło dochodu brutto w 
roku 1899--399,088 rb. 97 kop.; netto do- 
chód wyniósł 186,001 rb. 8 kop.1 Z tego 
opłacono na rzecz kasy miejskiej 25%, 
co wraz z wynagrodzeniem zarządu 1 człon- 
ków rady stanowi 29,311 rb. 18 kop. 

— Pożary w Łodzi, W ceszłą so- 
hotę w nocy wybuchł w Łodzi gwałtowny 
pożar w fabryce B. Friedenberga, o 227 
warsztatach tkackich i 4 przędzałniczych. 
Na ratunek pospieszyły wszystkie oddzia- 
ły straży. Zanim zdołano pożar opanować, 
wszczął się drugi ogień jeszcze grożniejszy 
w zabudowaniach towarzystwa „Nadzieja*, 
w których uległy zniszczeniu wszystkie 
składy Towarzystwa. 

— Tow. Pławieńskie, Grono sport- 
smenów łódzkich wszczęlo starania 0 prze- 
niesienie terenu wyścigów konnych ż Pła- 
wua do Łodzi, „O ile wiem—pisze koresp. 
„Kur. Oodz.*— odnośna władza nie sprze- 
ciwiałany się temu projektowi, wszelako 
pod tym warnnkiem, że Tow. pławieńskie 
wykluczyłoby ze swej działalności grę w 
totalizatora, który bardzo zgu mie na mie- 
Bzkańców m. Łodzi mógłby oddziałać * 

— Malsza linija tramwajów. 
Rząd gubernijalny rozpatrzył projekt no- 
wych linij tramwajowych w Łodzi na 8-iu 
plieach, które dotychczas były pozbawione 
tej komunikacyi. 

— Licytacyja na ułożenie braków 
drewnianych ua lU-ciu ulicach Łodzi, z po- 
wodu braku konkurentów nie doszła do 
skutku w drugim terainie licytacyjnym. 

— Młomeopatyja. W Łodzi ma po- 
wstać apteka homeopatyczna, na której 0- 
twarcie uzyskał pozwolenie odpowiedniej 
władzy p. Władysław Grodzki, 

— Włychodztwo, „Echa pł. i tom- 
żyńskie” piszą: Wychodźtwo włościan na 
rolotę za granicę w niektórych pmiuach 
przybiera zatrważające rozmiary. W gmi- 
nie Mały Płoek niema prawie komu npra- 
wiać pola. Pozostali tylko starsi ludzie. W 
roku zeszłym do tej gminy z zagranicy 
wychodźcy nadesłali około 20,000 rbl. 

— „OQiczestwo”. Płocki oddział Ban- 
ku Państwa—jak donosi organ miejscow y— 
nie przyjmuje od dnia 1 lipea r. b. weksli 
podpisanych jedynie imieniem i nazwiskiem 
wystawcy, i żąda, aby tenże, obok swego 
imienia zamieszczał przy podpisie imię swe- 
go ojca („otezestwo ”). 


— Zawiadomienie. Do przyjmowa= 
nia z pow. będzińskiego do „Tygodnia? 
Gwiazdkowego ogłoszeń 2 zobowiązań do opla- 
ty za nie po wyjściu rzeczonego nameru, i10- 
ważniony został p. Wyszuacki z Sosnowca. 

A A A A A 
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Z dalszych stron. 
— Warszawa. „Słowo* utrzymuje (we 
wsłępnym artykule), że „Głos boksera 


chińskiego” (patrz N 25 „Tygodnia*) jest 
sobie mniej więcej ezeza tylko gadaniną; że 
gywilizacyja chińska, jakkolwiek olbrzymio 
dawniejsza od europejskiej, ugrzęzła od- 
dawna w jednem miejscu; że walka między 
jedną a drugą jest nieunikniona etc. ete. 

„Slowo“ nie chce, jakby naumyślnie, zrozu= 
mieć o co tu właściwie chodzi i gdzie leży 
jądro rzeczy w „głosie boksera chińskie- 
go*. Otóż leży ono nie w Żadnej wartości 
lub walce dwóch eywilizacyj, ale w publi- 
cznym gwałcie wdzierania się do spokojnego 
cudzego domn i rozpościerania się tam pod 
pozorem narzucania domownikom „lepszej 
kultury“, której oni nie pragną, lub przy- 
noszenia im „szezęścia*, o które nikogo nie 
proszą. Jeśli cechą cywilizacyi naszej ma 
być tylko ciągłe pogwałcanie prawa wła- 
sności—to niech ona idzie na zatracenie. | 
Jedna powinna być etyka dla jednostek, 
rodzin, krajów i całego świata! Ale „Słowo“, 
jak wreszcie większość pism naszych, lubi 
się bawić w wielką politykę—rzecz naj- 
wstrętniejszą, bo najniemoralniejszą pod 
słońcem! Sofizmatami jednak—nikt nie za-| 
głuszy sumienia... 

— Z Rzymu telegrafują do „Kur, Codz.*, 
iż kraży tam pogłoska, że Ojcu Świętemu 
podsuwano myśl ogłoszenia krucyjaty prze- 
ciw Chinom. Leon XIII myśl tę uatych- 
miast odrzucił bez wahania. 
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stad Cesarskich: a) dla koni wierzehowych 
rubli 250, pięć medali bronzowych i pięć 
listów pochwalnych, b) dla koni roboczych 
dwa srebrne, trzy hronzowe medale i pięć 
listów pochwalnych, e) dla ogierków i kla- 
czy roczniaków: duchowieństwa wiejskiego, 
włościan i kolonistów rubli 200. Od War- 
szawskiego Towarzystwa wyścigów kon- 
nych: rubli 500, dla koni różnych katego- 
ryi, stosownie do uznania pp. sędziów. 
Konie na wystawę dostarczone być win- 
uy w dniu 7 wrześuia r. b. i tylko te ko- 
nie, które zadeklarowane zostaną przed 25 
sierpnia r. b. i od których opłata za miej- 
sce została wniesiona, dopuszczone będą do 
premijowania.— Korespondencyja winna być 
adresowaną do sekretarza wystawy J, Hel- 
bicha w Radomiu, ul. Lubelska M 428, 
— Sprawa oświetlenia-elektrycznego ulic 
radomskich szybkim krokiem postępuje na- 
przód. W tych dniach rozpoczętą już zo- 
stała budowa stacyi centralnej i roboty pro- 
wadzi przyszły dyrektor instalacyi elektry- 
cznych w Radomiu inż. Witold Idzikowski. 
Pod kierunkiem zaś inżyniera Goltza de- 
legowanego przez zarząd Tow. „Union“ sta- 
wiane są urządzenia elektro - techniczne. 
Wogóle roboty idą w tak szybkim tempie, 
iż zostaną ukończone w miesiącu listopadzie. 
— Lublin. Ministeryjnm zatwierdziło pro- 
jekt walki z ospą w Lublinie i upoważni- 
ło magistrat lubelski do wydatkowania na 
ten cel 680 rub. rocznie. Miasto podzielo- 
no na 8 okręgów lekarskich do szezepienia 
ospy. Szczepienie ma być dokonywane 
każdego roku w maju i czerweu wszystkim 


— Petersburg. Z ogólnej liczby 120 mlo- 
dych lekarzy, zaliczonych do akademii me- 
dycznej petersburskiej, 91 otrzymało roz- 
kaz udania się na daleki wschód. Niemal 
wszyscy oni zostali odwołani % obeenych 
wakacyi, oraz z klinik zagranieznych, do- 
kąd wyjechali na studyja. 

— Kielce. Na walnem zgromadzeniu oby- 
wateli m. Kiele, swołanem do magistratu, 
zapadła decydująca uchwała w sprawie za- 
łożenia w Kieleach 8-0 klasowej szkoły prze- 
mysłowej z kierunkiem górniczym. Projekt 
powyższej szkoły w zasadzie przyjęty przeż 
ministeryjum oświaty, dwukrotnie był już u 
kuratora celem nzupełnień nie ostatecznej 
jego redakcyi lecz rozjaśnienia jednego 
jeszcze punkta, mianowicie określenia ja- 
snego sumy zapomogi na pierwiastkowe 
urządzenie. Ostatnie zgromadzenie obywa- 
teli m. Kiele sprawę powyższą ostatecznie 
zdeeydowało, nie oglądając się na przyobie- 
cywany współudział przemysłowców Zagłę- 
bia Dąbrowskiego. Miasto ofiarowało i de- 
klaracyję swoją oblekło w formę uchwały: 
1) Plac pod budowę gmachu szkolnego przy 
ul. Seminaryjskiej. 2) Stałej rocznej sub- 
weneyi 9,000 rubli. 3) Na tymczasowy 
wynajem lokalu, do chwili wzniesienia gma- 
chu szkolnego, po 1,000 rubli rocznie. 
4) Na pierwiastkowe urządzenie szkoły 
20,000 rubli. 

— Kalisz, Po długich oczekiwaniach— 
pisze organ miejscowy—zbliża w chwila o- 
twarcia w Kaliszn sztuki teatru! Dzięki 
staraniom ludzi dobrej woli, na których 
czele stoi w pierwszym rzędzie p. Naczel- 
nik gubernii teatr miejski otwarty zostanie 
w dniu 24 lipca r. b. Aby zaś wymaga- 
nia piękna, estetyki i nauki godnie uczcić, 
zaproszono na otwarcie naszego teatru ar- 
tystów pierwszej naszej sceny. Zaszczytny 
ten obowiązek, spadł w tym wypadku, na 
panie: baronową Liide, Irenę i Teklę Tra- 
pszo, Szymanowską i Tarnowską, oraz na 
panów: Szymanowskiego, Praźmowskiego. 
Nowickiego, Bolesławskiego i Uszyńskiego, 

— Radom. Spółka rolna radomska roze- 
słała ilustrowany plan sytuacyjny terenu, 


przeznaczonego na tegoroczną wysławę koni 
i jarmarku na inwentarze, odbyć się mają- 
cych w Radomiu w dniach 9, 10, 11 i 12 
września, Na wystawie tej rozdane będą 
następujące nagrody: od głównego zarządu 


bez wyjątku dzieciom do lat 10. Oprócz, 
szezepienia wiosennego, lekarze rewirowi | 


obowiązani będą dopełnlać bezpłatnie re- 


wakcynacyi wszystkim mieszkańcom w 
swoim rewirze, życzącym sobie tego. 
— Karlsbad. (Towarzystwo pomocy). 


W Karlsbadzie, grono zamożniejszych Pola- 
ków powzięło szlachetną myśl zawiązania 
„Towarzystwa“, które by miało za cel 
wspieranie ubogich rodaków leczących się 
w Karlsbadzie, lub na kuracyję z braku 
funduszów przyjechać do wód tamtejszych 
nie mogących. Grono to odbyło już posie- 
dzenie, na którem pod przewodnictwem 
dr. Hassewicza utworzyła się komisyja, ce- 
lem wypracowania projektu ustawy „To- 
warzystwa Polaków w Karlsbadzie”. Ini- 
cyjatorowie zastrzegli sobie, iż przyszłe 
„Towarzystwo“ ściśle i wyłącznie będzie 
dobroczynne. W przyszłości „Towarzystwo* 
zamienić się ma na przytułek lub szpital 
w Karlisbadzie dla Polaków. [Inicyjatorami 
„Towarzystwa są: br. Helena Mierowa, 
hr. Maryja Mycielska, hr. Alfred Mycielski, 
Wanda Bielska, Juljusz Bielski (senior), 
Józef Dunin Karwicki (senior), Wincenty 
Sommer, Ksawery hr. Krasieki, hr. Kru- 
zensternowa, p. Oskierko, pp. Krazn Jers- 
manowski, baron Bülow, Puzyna, Makoma- 
ski, Bejen, Romarski i Bohdanowicz. 


Z 


Wiadomości ogólne. 


— Cyrkkularz p. ministra skarbu. 
Ponieważ w niektórych miejscowościach wła- 
dze gubernijalne nie uwzględniają podań 
właścicieli fabryk na ustawianie kotłów paro- 
wych w tych wypadkach, gdy właściciel fa- 
bryki nie posiada jeczcze pozwolenia na za- 
łożenie fabryki, pan minister skarbu odnośnym 
cyrkulazem wyjaśnia tę sprawę, a mianowicie 
cyrkalarz ten brzmi jak następuje: Pozwolenie 
na ustawienie kotłów parowych w fabrykach 
i zakładach przemysłowych wydawane na pod- 
stawie prawideł, zatwierdzonych przez ministra 
skarbu w d. 30 lipea r. 1899, nie powinno za- 
leżeć od pozwolenia wydawanego przez wła- 
dzę gnbernijalną na otworzenie fabryki zgo- 
dnie z $ 65—74 prawa przemysł. (zb. praw. t. 
XI, cz. 2 wyd. r. 1888), jednakże należy mieć 
na widoku, iż pozwolenie na ustawienie kotła 
parowego nie daje jeszcze prawa na urządze- 
nie i puszczenie w ruch fabryki. + Cyrkularz 
powyższy. po porozumieniu się pana ministra 
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skarbu z panem ministrem spraw wewnę- 
trznych, został zakomunikowanym panom gu- 
bernatorom. 

— Ochrona włościan. Ministeryjum 
spraw wewnętrznych postanowiło wydać prze- 
pisy, mające na celu ochronę włościan przed 
wyzyskiem lichwiarzy i pośredników. Według 
istniejącego projektu winni skupywania zboża 
u włościan w ziarnie, suopach, na pniu lub w 
innej formie po cenie nadmiernie nizkiej, a 
nadto w warnnkach nciążliwych dla sprzeda- 
jącego. podlegają karze zamknięcia w więzie- 
niu od L do 6 miesięcy, 

— Kapitaly spadkowe. Dotychczag 
często zdarzało się, że komisarze sądowi, przy 
opisie pozostałości po zmarłych, zwracali się 
do oddziałów i kantorów banku Państwa z 
zapytaniem co do złożonych w banku przez 
zmarłego kapitałów, które następnie wpisywali 
do ogólnej sumy spadkowej. Obecnie bank Pań- 


(stwa polecił swym kantorom i oddziałom, aże- 


by podobnych zapytań komisarzów sądowych 
nie uwzględniały, z tego względu, że vi nie 
mają prawa poszukiwać kapitałów spadkowych, 
lecz tylko zabezpieczyć przez opis majątek, 
pozostały po zmarłym na miejscu. Zabezpiecze- 
nie zaś złożonych w banku kapitałów dostatecz- 
nie gwarantuje ustawa bankowa. 

— Wyrób papierosów. Dla osób, zaj- 
mujących się wyrobem papierosów 4 powie- 
rzonego im tytuniu, zapadła ważna decyzyja. 
Oto, jak donoszą „St-Peters. Wied.*, władze 
akcyzowe wyjaśniły, że praca tego rodzaju nie 
jest naruszeniem przepisów akcyzowych, a 
przez to i wyrabiający papierosy z tytuni po- 
wierzonych nie mogą podlegać żadnej odpo- 
wiedzialności. 


| SZZYGAEESZEĘ m 


Z BIBLIIOGRAFII I PRASY. 


ELIZA ORZESZKOWA. „List do kobiet 
niemieckich“ i „O Polee Francuzom“. Str. 83.. 
Nakład Br. Natansona. Warszawa 1900.—W 
przedmowie autorka opowiada dzieje powsta- 
nia obu swych listów, A listy same rzą! do 
szeregu utworów, które radzibyśmy widzieć w 
rękach każdej kobiety, choćby ze względu na 
taki oto urywek: „Rozum jest lampą, która 
oświetla świątynię życia, wówczas dobroczyn- 
ną, gdy w świątyni są ołtarze. W braku lam- 
py ludzie mogą brać bałwany za bóstwa i bó- 
stwa za bałwany, ślizgać się I upadać w tiem- 
ności. W braku ołtarzy, przy blasku lampy, 
wszyscy mogą spacerować wygodnie, lecz nikt 
się nie modli”, —„Wiele ołtarzy, przed które- 
mi niegdyś modliła się Ludzkość, runęło i w 
duszach pozostała ztąd pustka, nad którą kró- 
lują nuda, gorycz i występek*,„—„W ręku ko- 
biet lampa rozumu świeciła długo blaskiem 
przyćmionym, bo jej płomienia nie podsycała 
wiedza. Teraz kobiety coraz częściej zapala- 
jące ją u ognisk wiedzy, mogą coraz skutecz- 
niej dopomagać drugiej połowie rodu swego 
we wznoszenia ołtarzy, czyli w budzenia 
uczuć i dążności, bez których świątynia życia 
staje się miejscem pustych albo występnych 
spacerów*. 

„Żadnego separatyzmu z drugą połową Ro- 
du Ludzkiego, żadnego wynoszenia się nad nią, 
żadnej zaciętości w urazie za doznane zwy 
wdy! Jak najmniejsze wyzyskiwanie świat 
lampy dla odkrywania nowych zdrojów, roz- 
koszami upajającemi zwierzę ludzkie! Jak naj- 
pilniejsze poszukiwanie z jej pomocą źródeł, 
które krzepią i ogrzewają duszę!* 

„Jeżeli kobiety, do ognisk wiedzy dopusz- 
czane, tego zdania pełnić nie zechcą, niechaj 
o pierwszy kamień spotkany lampę swą TOZ- 
biją! Nie będzie ona światu potrzebną, gdyż i bez 
niej świat ma aż nadto tej, która przyświeca 
robotom błahym, brudnym, samolubnym i o- 
krutnym! 

— „PRAWDA* rozesłała swym abonentom 
dokończenie znakomitej choć nieco przestarza- 
łej pracy Maksimowa „Syberyja i ciężkie robo- 
ty“. Dziś, w chwili znoszenia kary zesłania na 
Syberyję, dzieło to zasługuje na baczną uwagę. 

— „O TEM CO JEST OSPA i eo trzeba ro- 
bić aby się od ospy uchronić*. Odczyt popu- 
larny d-ra Puławskiegę zalecony przez Warsz. 
Tow. Hyg, Str. 22 VI ilustracyi kolorowanych. 
Warszawa 1899 r. kę. mo 

Nareszcie i u nas zaczynają się pojawiać 
książeczki, nadające się do odezytania przed 
liczniej zebraną publicznością. Do szeregu te- 
go rodzaju nader użytecznych wydawnietw 
winniśmy zaliczyć pracę doktora A. Puław- 
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skiego, która została zalecona przez Towarzy- 
stwo Hygieniczne i czytana parokrotnie w 
Warszawie. Książeczkę tę winnyby nabyć i 
przeczytać wszystkie prawie matki, które w 
większości wypadkýy mają nader skromne po- 
jęcie o wszystkiem, co ma jakikolwiek związek 
z medycyną i hygieną. 
CZEK NN 


ROZMAITOSCI. 


Opinija sędziego o samocho= 
dach. W amerykańskiem mieście Rochester koń 
pewnego właściciela, przestraszony przez przejeż- 
dżający ulicą samochód poniósł i uszkodził powóz, 
do którego był zaprzężony. Poszkodowany z!poz- 
wał właściciela samochodu o odszkodowanie, sędzia 
jednak, Mr. Śchuterland, powództwo oddalił, i, 
przy tej okazyi, wyraził w motywach wyroku na- 
stępujące zapatrywanie się na samochody: „Koń 
nie posiada żadnego uprzywilejowanego stanowi- 
ska w komunikacyi publicznej. Sam fakt, że koń 
przestrasza się jakiegoś nowego ulepszonez0 8po- 
sobn lokomocyi i zrządza z tego powodu szkodę, 
nie daje poszkodowanemu prawa do skargi. O ile 
pewną droga nie jest wyraźnie przeznaczona dla 
pewnego tylko rodzaju wehikułów, wolno z niej 
korzystać każdemu ;raktycznemu przyrządowi lo- 
komocyjnemu. Że każdy webikuł z biegiem czasu 
ulega różnym zmianom żadnej nie podlega wątli- 
wości, Coby się zatem stało z postępem, gdyby 
wszelki nowy typ won miał sobie wzbronione 
korzystənie z ulie publicznych, pod pozorem, Że 
się nie zgadza z wozami, będącemi do tej pory w 
użytku? Skoro samochód skarżonego jest powozem 
praktycznym, skoro wydawany przez niego hałas 
i wytwarzanie pary, zmniejszone są za pomocą no 
wych ulepszeń, skoro zatem niebezpieczeństwo j*- 
kie przedstawia ten samochód, nie jest viększe, 
niż ionych, kursujących publ cznie samochodów — 
nie rozumiem w jaki sposób można zarzucać w 0- 
beenym wypadku oskarżonemu nieostrożna jazdę. 
Gdyby komu przyszło do głowy przejech»ć przez 
ulicę staroświeckim wozem z preryj, zaprzęż nym 
w 4 woły, konie również by się płoszyły; a jednak, 
zdaniem m jem, nie byłoby żuduej zasady do ja- 
kiejkolwiek skar„i, chybaby taki zuprząg w jaki- 
kolwiek inny rposób przeszkadzał cyrkulacyi u- 
bliczuej. Konie zatem przestrszają się zarówno 
łatwo starych wehikułów, jak i nowych, jak równie 
welocypedów. Jest to niedozodna stranu: lokomocyi 
kon.ej, która jednal mie może tamować rozwoju 
i udoskonalenia nowych środków komunikacyi. Wie- 
le keni ponosito, przestraszywszy się kołowców i 
samochodów, co jednak nie duwato nikomu zasady 
do skargi. Samochody posawane nie para, lecz 
akumalatorami lab benzyną, mogą też przestruszać 
nieprzyzwycz jone do ich widoku konie, Jest za- 
tem rzeczą właścici li koni przyzwyczujanie ich 
do widoku samochodów i sobie tylko mo przy- 
pisać winę wszelkich nieszczęść, jakie im się zdi- 
rzyć mogą. Ostateeznie, różne mypadki i niebezpieczne 
spożkania, jaki: przynosi ze sobą wprowadzenie no ych i 
niewypraktykowanych jeszcze zupełne wehi ułów, muszą u- 
stapıó na drugi plan, wobec trwałych i wsz! tkim przy- 


TYWZIENŃ 


sługujących korzyści, jakie cze: piemy z tych nowych, odpowia- 
dających wzmożonemu ruchowi nowoczesnemu, wehikułów, 
(„Sport“). 

W Wiedniu powstało stowarzyszenie wy- 
pożyczania biednym położnicom wyprawek dla nowo- 
rodków, które po upływie roku zwracane bywają 
dla dalszego użytku, Pierwszą myśl rzuciła córka 
znakomitego chirurga Billrotha. O użyteczaości taj 
instytucyi, która oddawna już istnieje w Anglii 
niema co mówić. Pragnęlibyśmy wraz z Prawdą, zkąd 
tę wiadomość czerpiemy, aby się i u nas przyjęła. 

Prawomieszkaniowe w S$zwaj- 
eavyi. Po długich debatach, pisze „Prawda*, 
wydano w Szwajcaryi prawo mieszkaniowe, uwzglę- 
dniające ważniejsze wymagania hygieny, Prawo 
żąda np., aby w sypialniach na każdą osobę li- 
ezono przynajmniej 3,2 metra ]powierzchni podło- 
gi i 10,, m. sz. powietrza; aby każde mieszkanie 
posiadało osobną kuchnię i ustęp. Prawo zawiera 
również przepisy dotyczące podziału płci w ko- 
szarach fabrycznych, zajazdach i domach, które 
odnajmują t. z. „kąty*. Prawo ustanawia posadę 
inspektora, który ma zwiedzać mieszkania. Jest 
ono kompromisen pomiędzy żądaniami hygienistów 
i ludzi zmuszonych mieszkać w tanich mieszku- 
niach, a zażarią opozycyją kamieniezników i ich 
przedstawicieli sejmowych—i dlatego jest nie- 
doskonałem. Ale przydałoby się ono i w tej for- 
mie gdzieindziej. 


Licytacyja w obrębie gubernii Piotrkowskiej. 


— W dniu 11 (24 i 14 (27) lipca w m. Piotrko- 
wie, na sprzedaż mebli, od snmy 151 rb. 50 kop. 
i szafy ogniotrwałej i mebli, ocenionych na sumę 
230 rubli. 

— 2 lipca (10 sierpnia) w majątku Gościnna w 
pow. piotrkowskim, na sprzedaż żyta w snopie i 
koni od sumy 2000 rb. 

— 11 (24) lipca we wsi Wola-Kuczyńska w pow. 
łódzkim, na sprzedaż stodoły do rozebrania, koni, 
i trzody i t: d, od sumy 148 rb. 10 kop. 

— 28 września (t1 października) w sądzie zjaz- 
dowym w Częstochowie, na sprzedaż nieruchomości, 
położonej tamże przy ulicy Noworadomskiej pod N 
hypotecznej 959, od sumy 12,000 rb. i niżej. 

— 24 września (4 października) w sądzie zjazdo- 
wym w Piotrkowie, na sprzedaż nieruchomości, po- 
|łożonej w Tomaszowie, przy szosie miejskiej pod 
R hypot. 238 i polic. 273-A, od sumy 3000 rh. 

— % lipca (2 sierpnia) w Rozprzy na rynku, na 
sprzedaż inwentarza żywego i martwego, 

— 19 lipca (1 sierpnia) w izbie skarhowej piotr- 
,kowskiej, na fundamentalną restauracyję gmachów 
| pocztowych w Piotrkowie, od samy 13,527 rh. 2 k. 
| in minus. 

— Tegoż dnia, w magistracie m. Łodzi, na repa- 


| Północnej, przy połączeniu z ul. Wolborską, w m, 
Łodzi. 

— 18 (81) lipca w urzędzie p-tn będzińskiego, na 
| wybrakowanie nl. Kkaterineńskiej i Nadrzeczuej w 
m. Będzinie, od sumy 1620 rb. 46 kop. in minus. 

— 19 lipca (1 sierpnia) tamże, na reparacyję i 
dostawę latarń w m. Będzinie, od sumy 459 rubli 
85 kop. in minus. 
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bentrala Reprezentacyja Fabryki d. P. 


(W. B. O. 6 4462) 
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Bronie tej fabryki z lufami ze specyjalnej stali Kruppa 
w Essen (Patent Saner) nznane powszechnie za najlepsze tak 
pod względem wykończenia jako też doskonałości w strzałach. 


a= || zelkię nowości w bron i przyborach, SPE 


æ Wyłączna sprzedaż prochu myśliwskiego Fabryki 
Generała Winnera, oraz bezdymnego Generała Liszewa. 


a Sprzedaż hurtowa i detaliczna. "ZE 


=== (enniki ilustrowane wysyłają się na żądanie, === 
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GŁÓWNY SKŁAD BRONI 


Stełana Bagińskiego 


w Warszawie, ulica Długa Ne 19. 


Poleca wielki wybór broni myśliwskiej ma wlocie 
systemów z pierwszorzędnych fabryk. 
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twarzy. Srodki 


(2—1) ne wyroby. 
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racyją mostu drewnianego na rzece Łódce przy ul, 
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WIELKA WYGODA! 


Wypisujący za zaliczeniem po- 
cztowem rozmaite perfumeryjne 
i kosmetyczne wyroby ze składu 


St.-Peters. Techno-Chemicz. Laborat 
w Warszawie Nowy-Świat 37 
od sumy rb. 5 za przesyłkę nie 
płacą. Na składzie posiadamy 
wszelkie wyroby perfumeryjne 
z pierwszorzędnych fabryk kra- 

jowych i zagraniczwywi. 


Ceny zupełnie umiarkowane. 


Rekomendujemy środki prze- 
ciw wychodzeniu włosów, farbę 
do włosów, środki przeciw spa- 
leniu, pryszczom, liszajom na 
nadające bia- 
łość i świeżość twarzy, szyi i 
rękom. Środki do zębów i t. p. 
zagraniczne perfumy - 
na luty i rozmaite perfnmeryj- 
(U2—6) 


>>> > >>> 
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17 (30) lipea w magistracie m, Będzina, na 3-ch 
letnią dzierżawę dochodów kasy bóżnicznej w Bę- 
dzinie, od sumy 121 rb. 75 kop. rocznie, in plus, 

— 18 (31) lipca tamże, na 3-ch letnią dzierżawę 
trzech lokalów w budynku łaźni żydowskiej w Bę- 
dzinie, od sum: 50 rb. 60 kop, 101 rb. 50 kop. i 65 
rb. 95 kop. in plus. 

— 17 (30) lipca w wszędzie p-tu częstochowskie- 
go, na budowę w ci 1900 r. 860 sążni szosy na 
Częstochowsko-Kieleskim trakcie I rzędu w grani- 
cach p-tu częstochowskiego, od sumy 9,358 rubli 
47 kop. in minus, 

— Tegoż dnia w urzędzie p-tu noworadomskiego, 
poprawę drogi gubernijalnej T rzędu na trakcie No- 
woradomsko-Wieluńskim, od sumy 9,809 rb. 5 kop.. 
in minus, 

— 30 września (13 października) w sądzie zjazdo- 
wym w m, Łodzi, na sprzedaż nieruchości, położo- 
nej w m. Zgierzu przy ul. Zegrzańskiej pod M 150. 
od sumy 13,000 rb. 


TOWARZYSTWO ŁOWICKIE 
PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 


i nawozów sztucznych. 


Zarząd: Warszawa, Włodzimierska 23, 

AGENTURY: W-y WŁ Zaleski w Piotrkowie, 

I. Kotliński w Rawie, 

1. Mikołajewski w Nowo-Radomsku, 

G; Szamowski w Łodzi—Konstan- 
[tynowska 5, 


Poleca: $uperfosfaty, Zuzle fosforowe 
Łowickie, Gips fosforowy Łowicki 


i ime nawozy sztuczne. 
Na żądanie cenniki. (52—26) 


” 
a 
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Rozkład letni pociągów na Sta- 
cyi Piotrków 

od dnia 6 (19) Maja 1900 roku. 

| Odchodzą z Piotrkowa: 

Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 


2 m. 41 w nocy kuryjer. 2 m. 
4 m. 32 w nocy osobowy 5 m. 
9 m, 27 rano pocztowy 6 m. 

12 m. 35 po poł, osobowy 8 m, 
3 m, 19 po poł. osobowy 4 ilm, 
5m. 4 po poł. pospiesz. 1 m. 
6 m. 25 po poł, osobowy 6 m. 
Y m. 47 wieez, osobowy 7 m, 
do Częstochowy 


Przychodzą do Piotrkowa 
Z Granicy i Sosnowca | Z Warsząwy 


| 12 m. 80 w nocy osobowy f 11 m, 15 w nocy osobowy 


57 w nocy kuryjer. 
7 w nocy osobowy 
86 runo osobowy 
33 rano osobowy 
8 rano osobowy 
30 po poł. pospiesz. 
2 wiecz, pocztowy 
56 wiecz. osobowy 


a= Poleca się pierwszorzędny 


, a tani Motel Angielski 
|w mieście Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 


I 


9 
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SPECYJALNA FABRYKA 


PORTYJER 
| Bernard Lauer i S-ka 


w Warszawie, 


Żelazna 58, róg Grzybowskiej 
posiada na składzie wielki wybór por- 
tyjer najnowszych deseni. 

Fabryka przyjmuje zamówienia na 
swoje wyroby we wszystkiech kolorach. 

Oeny fabryczne stałe, nader przy- 
stępne. (W. B. O. 4455) (10—1) 


Przenosząc sklep mój pod firmą 


pirat ) TR ska 
„y O ZBEAY A 
z domu Wodzyńskiego., naprzeciwko do 
domu p. Majeherskiego, przy ulicy wio- 
dącej do Byków—i zaopatrzywszy go 
w świeże towary z najlepszych źródeł. 
polecam gię łaskawej pamięci Szanow- 
nej Publiczności. Z poważaniem 
8—2) Juiija Majewska. 


NAUCZYCIELKA 


z wyższym rządowym patentem, posia- 
dająca gruntownie przedmioty klasycz= 
ne oraz języki obce, może przysposobić 


ekstrakt 


OC©©>©> > > <> > <> €>8<€> <> C>C><><><2> 


Zatwierdzone przez JW, Ministra Spraw Wewnętrznych i kaueyjonowane 
pod firmą 


„ Warszawskie Biuro ©głoszeń” 


Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej X 8, wprost Niecałej—Tele- 
fonu % 416.—Kantor otwarty od 9 rano do 10 wieczór. 


Dnia 17 b. m. zginął 
ZREBAK 


kasztanowaty z jasną grzywą i ogonem 
w wieku 10 miesięcy; łaskawy znalązca 
raczy go odprowadzić do browaru Bar- 
tenbąchą zą wynagrodzeniem. (2—1) 


do egzaminów powakacyjnych. Wia- 
domość: w sklepie „Józefina” w domu 
p. Majeherskiego przy ulicy wiodącej 
do Byków. (2—2) 
ZE CC 
Do dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz 14 powieści p. t. 


ZŁUDZENIA: 


6 TYDZTYTEN 


XM 29 


Dla potrzeb „Huty Częstochowa" 
w Rakowie, potrzeba miesięcznie: 


360 korey owsa 

1200 pudów siana 
300 pudów słomy prostej 
500 pudów słomy tarszanej, 


Uprasza się reflekantów na tę dostawę i to na 
czas od 1 sierpnia r. b. do 1 sierpnia 1901 roku, 
o złożenie swej najniższej oferty z podaniem ilości 
każdego gatunku, przyczem ceny mają być podane 
franeo „Huta Częstochowa*, która jest przystan- 
kiem kolejowym, 4 wiorsty od stacyi Częstochowa 
odległym. 

Oferty prosimy nadsyłać pod adresem Dyrekcyi 

„Huty Częstochowa” 


Dyrekcyja „huty Czestochowa”. 


Droga Zelazna Wargzawsko-Wiedeiska 


podaje do wiadomości, że w listopadzie 1900 r., na mocy arty- 
kułów 40 i 90 Ustawy Ogólnej dróg żelaznych rosyjskich, od- 
będzie się sprzedaż przez publiczną licytacyję ba- 
gażów i towarów, przybyłych do stacyi przeznaczenia po 
dzień 18 (81) maja 1500 r. a nie odebranych przez odbiorców; 
również sprzedane będą przedmioty zgubione przez 
pasażerów. 

Szczegółowy wykaz przedmiotów, mających być sprzeda- 
nemi, z wymienieniem daty i stacyi, na których ma się odbyć 
licytacyja, zostanie ogłoszony w MeNe 54, 55156 „Warszawskich 
Gubernskich Wiedomosti”, 

Ogłoszenia obejmujące wyżej wyszczególnione dane hędą 
wywieszone na wszystkich stacyjach wysyłających i odbiera- 
jących. (3—1) 


Superfosfaty 


(wyłączna reprezentacyja Fabryki Superf. Strzemieszyce) 

Zuzle Thomasa (Sternmarke) 

Fainit 

Maki kostne odklejone i nieodklejone i wszel- 
kie inne nawozy sztuczne 

POLECA 
WARSZ. TOW. AKC. HANDLU TOWAR. APTEĘCZ. 
dawniej 


ZJEDNOCZENI APTEKARZE 


Ludwik Spiess i Syn 


w Warszawie Skład Główny Senatorska 24; 
w Łodzi w Filii, nl. Piotrkowska, dom K. Scheiblera. 


(1—1) 


(10—3) 


WYŚMIENITE 
i m 


uielikatniające 


MYDŁO TATRZAŃSKIE 


WYŁĄCZNA WŁASNOŚĆ 


WARSZAWSKIEGO LABORATORYJUM CHEMICZNEGO 


Z ZAPACHAMI 
Fijołka, Konwalii, Buk, Tatra i Róży 
Cena kawałka 15 k., najwyższy gatunek 25 k. i 45 k. 


Dostać można we wszystkich ważniejszych perfumeryjach. 
(W. B. O. 3604) (30 —8) 


BI URO UNGR Ą Mia Jenaint 6 3 


(róg Marszałkowskiej) 
Stale posiada ha składzie Meble nowe i używane. 
$ Wielki wybór Mahoni. Ceny nizkie. 


(6—2—6) 


Ogloszenie, 
oe 
Syndycy Tymezasowi upadłości $zlamy Bełchatowskiego 
niniejszem zaw lamiają, że w dniu 1S (31) lipca b. r. będą sprzeda- 
wane z licytacyi przez komisarza sądówego Czufarowskiego towary w skle- 
pie S. Bełchatowskiego znajdujące się, a mianowicie: materyjały pi- 
$mienne, farby, szezotki, tapety, listwy do ram, 
galanteryja (mydin, gąbki, perfumy etc.) 
Sprzedaż rozpocznie się od szacnnku ustanowionego w opisie, spórzą- 
dzonym przez komornika Czufarowskiego. 
Zwraca się uwagę na wielki wybór: tapet na sezon bieżący. 
(1—1) Syndycy tymczasowi upadłości 
Józef Kohn p. Adw. Przysięgł. 
Hensel Fränkel Bankier. 


DWUSKIBOWCE VENTZKIEGO 


zalecane, jako zużywające najmniej siły pociągowej, dające najrów- 
niejszą orkę z pomiędzy znanych pługów 


POLECA 


ALFRED GRODZKI 


WARSZAWA, 33 SENATORSKA 33. 


Cenniki i katologi wysyłają się franco i gratis, 
(24—20) 


VIN DE SAINT-RAPHAEL 


rekomenduje się jako toniczne, wzmacnia- 


jące i pomagające trawieniu. 


Broszura d-ra de BARRE 


o winie Saint-Raphaël jako o pożywnym., 
wzmacniającym i leczniczym Środilcu. 
wysyła się na żądanie. 


a Smak jego jest wysmienity 


A A 4 a 
. Soska Konserwnje się sposobem Pasteura 
RY 


Ś : Ostrzega się przeciw podrabianiom. 
AKOTANE TOWARZYSTWO 

FABRYKI WYROBÓW METALOWYCH 
Ch. Żucherwar i Syn 


telefon Je 439 w Warszawie Towarowa XM 40, 


poleca formy do cukru i roboty kotlarskie, 


-y EA AA 


A 
), 


PACE WARE 


a ae AAS: 
SJGRATUĘ NAGŁA BUA 001918 BLEN 


Compagnie du Vin de Saint-Raphaël 
VALENCE, DROME, FRANCE. (10—9) 


j szruby, nity, łańcuchy, 
gwoździe, drut, zgrzebła, młotki i obcęgi. 
(W. B. 0. X 4523) 


PRZRARA| 2%] 


SALIVA TOR 


Plaster wyniszczający odciski, zgrubiałą skórę i brodawki. Poleca się jako 
środek znany i niezawodny. Dostać można we wszystkich aptekach i skła- 
dach aptecznych w Królestwie i Cesarstwie. Pudełko kop. 35. 


Skład główny i fabryka plastru Salvator przy aptece 
W. BOROWSKIEGO 
ulica Przejazd w Warszawie. 


Wysyła się pocztą do wszystkich miejsce Królestwa i Cesarstwa. 
(B. 0. X 1244) (5—1) 


Zakłady Drukarsko-Litograficzne 


(22—1) 


| Sterestypownia | S. PAŃ SKIĘ G 0 Hurtowy i dełalicz. 


| Skład Papiera 
i materjał, piśmiennych 


INTROLIGATORNIA 


dawniej E. PAŃSKI 
Fabryka kopert (mia) ) 


w PIOTRKOWIE. 4 


J 3 
Przyjmują wszelkie roboty w zakres tychże wchodzące. 
Posiadają na składzie Książki i Druki dla p. p. Rejentów, Sędziów śledcz., 
Sędz. gminnych, Jeometrów, Wójtów; wszelkie książki, sygnatnry, 
obwoluty, kartki dla p.p. Aptekarzy, oraz Druki, Książki fabryczne, 
Książeczki obrachunkowe robotnicze dla Fabryk i Zakł. górn.-przemysł. 
— Ceny nizkie - Mg" Adres dla depesz i listów: S. Pański weg 


PA PAAPAA, D E z] 


Z a ea 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


J[osBoxeH0 Ileuaypor. 


W drukarni S, Pańskiego w Piotrkowie. 
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W oczach Marty zamigotał zły ognik. Dotknęło 
ją boleśnie przypomnienie, że była ubogą wychodzące 
za Gwidona. 

„Tę myśl podsunęli mu niezawodnie Baumei- 
strowie— *pomyślała. 

— Ale widzisz Ninka—ciągnął dalej Gwido— mu- 
„ 8isz pamiętać o tem, że ja jestem dopiero u progu ka. 
ryjery. Niewolno mi żyć z kapitału: muszę nim obra- 
cać, by sobie zabezpieczyć przyszłość; niewolno 
tem więcej, że kapitał to pożyczony mi i oddać go 
Baumeistrom muszę. Na teraz mamy do dyspozycyi 
tylko sumę otrzymaną za postawienie hotelu; skoro 
dobrze sprzedam willę, będziemy mogli sobie pozwo- 
lić trochę więcej. Czy wiesz, że daję ci miesięcznie 
tysiąc marek, a w dodatku płacę ile razy jemy po za 
domem? 

— Przecież ja tyle na gospodarstwo nie wyda- 
ję; przecież te wszystkie drobiazgi, które tak kraszą 
nasze gniazdeczko, to ja kupiłam. A tak się cie- 
szyłam, gdy ci się podobały. 

— Nie broniłem ci tego, widząc, jak cię to ba- 
wi—ale teraz moja żonka, mój skarb jedyny, będzie 
oszczędniejsza, skromniej się będzie ubierać, prawda? 

W głosie jego była mowa łagodnej perswazyi 
i słodyczy. 

— No, ma się rozumieć! Tylko powiedz najdroż- 
Szy, że mi przebaczyłeś, że się nie gniewasz, że ci się 
nasz dom podoba, Ja go z taką miłością przystra- 
jałam. 

Łzy lały się z ócz jej strumieniem; zdawała się 
niepocieszona. 
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Zaledwie Marta weszła, kapelusz jej poleciał na pier- 
wsze z brzegu krzesło, a ona rzuciła się na szyję męża. 
Ze śmiechem oswobodził się z jej uścisku. 

— Nini! Co ty wyrabiasz? Co ci się stało? 

— Jakto? I ty mię jeszcze pytasz, co mi się sta- 
ło, czego się raduję? Ależ ja ciebie kocham bez pa- 
mięci i jestem szezęśliwa, że nareszcie jesteśmy sami, 
zdala od tych mumij. 

Gwido oswobodził się z jej uścisków i spokojnie 
posadził ją obok siebie ua kanapie. 

— Chodź, pomówimy ze sobą poważnie =zacząę 
z łagodną stanowczością. 

Marta usiadła, a odrzuciwszy w tył głowę na 
poręcz kanapy, z chytrym uśmiechem przyglądała się 
z pod oka mężowi. 

— No mów, mów. Niechże szydło wyjdzie z wor- 
kal.. Bądź pewien, że cokolwiekbądź byś mi powiedział, 
nie uda ci się przekonać mnie, by ta twoja Szarlota 
i ta Salwatora były miłemi kobietami. A 

— 0 Salwatorze nie mówię, bo nie znam je” 
prawie, ale Szarlocie ubliżać nie pozwolę nawet wte- 
dy, gdy jest nas tylko dwoje—odpowiedział surowo. 

Marta zanosiła się od śmiechu. 

— Ha, ha, hal.. Wiesz, że jesteś paradny! Postę- 
pujesz z rycerską dla tej pani uprzejmością. Wielee 
ci to chwalę; szanuj ją i uwielbiaj ile ci się podoba; 
ale mnie nie zmusisz do tego, bym chwaliła to, co mi 
się nie podoba. Ależ chyba jesteś ślepy, jeżeli nie wi- 
dzisz, że staruszka jest w tobie na zabój zakochana, 


że wre miłością, że kocha się w tobie jak pensyjonarka 
Złudzenia. 15 
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— Co ty pleciesz! Jak ty się wyrażasz! --zawołał 
oburzony Gwido. 

— (o mówię?.. To, co jest mój drogi. Przecież 
to w oczy skacze, że ona mi zazdrości ciebie. Powie- 
działeś mi kiedyś, że pani Szarlota chciała, byś się 
ożenił z Salwatorą. 

— Nie, tego nie mówiłem. 

— Otóż do tego oni i dążyli —wołała w uniesie- 
niu, podniesionym głosem, dostrajając ruchy swe do 
jntonacyi głosu.—0o? ten wędzony śledź holenderskil.. 
Ta krzywa mumija, ta śnięta rybal.. ona miałaby mi 
odebrać mego Gwidona? Niech sobie weźmie Filipa: 
jeżeli jej tak pilno do męża, Po to go też zaprosili; 
dlatego go tu do niej ściągnęli. 

— Nini! Nini! Co ty mówisz? Co tobie za myśli 
do głowy przychodzą?.. Zkąd tyle goryczy, tak stra- 
szny sąd o ludziach? 

— Ztad, że ich znam lepiej od ciebie, mój ty ide- 
alisto kochany. Ale niech im się nie zdaje, że im się 
uda wydrzeć mi mego ukochanego, mego najlepszego 
męża, mojego mężulka. Nie! on jest mój, mój jedyny 
i odebrać go sobie nie pozwolę, 

Skoczyła mężowi na kolana i ustami wpiła się 
w jego wargi. Jej gwałtowna, nienasyeona namiętność, 
wybuchała za lada powodem. 

— Moje dziecko—przemówił łagodnie—kochasz 
mnie tak gorąco; dlaczegóź więc nie usiłujesz poko~ 
chać choć trochę moich przyjaciół. 

— A mój Boże! przecież ja wyszłam za ciebie, 
a nie za nich? 
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wołała żałośnie.—Jakto? więc gdy mówiłam, że mi lu- 
dzie ubliżają, że się pogardliwie względem mnie za- 
chowują, zachowałeś zupełny spokój... a teraz gnie- 
wasz się o pieniądzel.. Czyżby i dla ciebie, jak dla 
większości mężczyzn, pieniądze milsze były od honoru? 

Gwido stanął i uważnie wpatrzył się w Martę. 

Niejednokrotnie już zdarzyło mu się, że swojemi 
sofizmatami zbijała go z tropu. Czuł, że w jej ro- 
zumowaniu jest fałsz, że brak w nim loicznego zwią- 
zku, ale ułożone było tak zręcznie, że nie był wstanie 
go odeprzeć, 

— Jak dotąd, nie dałem ci zdaje się powodu do 
takich zarzutów. 

Już była przy nim, tuliła się doń i pieściła go. 

— Nie, nie! Ty mój najmilszy| Ty jesteś naj- 
szlacbetniejszy, najlepszy % ludzi. A żetak jest, do- 
wiedź raz jeszcze i przebacz twojej Nince ukochanej. 
Daruj! ja sama doprawdy nie wiem, jakim cu- 
dem aż tyle się nazbierało. Tak jakoś brało się 
jedno za drugiem i doprawdy struchlałam zobaczyw- 
szy, ile to kosztuje. Tylko przebacz mi! przebacz! 

Któryż mężczyzna oparłby się prośbie ukocha- 
nej istoty, któryby się jej łzom oprzeć zdołał? A Mar- 


ta miała ich pełne oczy. 


— No, uspokój się dziecino; chodź, usiądźmy tu na 
kanapie i pomówmy poważnie, Może to i lepiej, że raz 
postawimy jasno tę kwestyję, Oczywiście, przebaczam 


« «i chetnie, tem chętniej, że rozumiem dobrze, jak oso- 


bie nieoswojonej z posiadaniem dużych pieniędzy, 
trudno się z niemi rachować, gdy się raz znajdzie w 
ich posiadaniu. 


